Sady w lipcu
Zbigniew Machej

Wody z chtodnych zrodet

i migotliwe mineraty
wedruja niestrudzenie.
Cierpliwie i nieustannie
pokonuja granit, ztoza
glodnego zwiru, teczujace
kwatery gliny. Jezeli
powierzaja sie czarnym
korzeniom, to tylko po to,
by iS¢ wyzej, jak najwyzej —
przez studnie ukryte pod kora
owocowych drzew, przez
szpakowata zielen lisci,
przez opadfe ptatki

biatych kwiatow o rézowych
obrzezach, przez zachodzace
w stodka czerwien jabtka

| ich gorzkawe pestki.

Ach, wody z chtodnych
zrodet i migotliwe

mineraty! Czeka na was
cirrus o ptynnym,
sfonecznym konturze

i otchfan bftekitu,

ktora obmywa

sprawiedliwy wiatr.

Orchards In July
Zbigniew Machej

Waters from cold springs

and glittering minerals

tirelessly wander.

Patient, unceasing,

they overcome granite, layers

of hungry gravel, iridescent
precincts of clay. If they abandon
themselves to the black

roots it's only to go

up, as high as possible

through wells hidden

under the bark of fruit trees. Through
the green touched with gray, of leaves,
fallen petals of white

flowers with rosy edges,

apples heavy with sweet redness
and their bitterish seeds.

O, waters from cold

springs and glittering

minerals. You are awaited

by a cirrus with a fluid

sunny outline

and by an abyss of blue

which has been rinsed

in the just wind.
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